GORZEWO

[image: image1.jpg]


Nieduża, licząca około 100 mieszkańców, miejscowość. Pierwsze wzmianki o niej pojawiły się w dokumentach z 1391 r. Istniał tu majątek ziemski, który za wyjątkiem krótkiego okresu, znajdował się zawsze w polskich rękach. W 1912 r. część majątku była rozparcelowana między kolonistów, sprowadzonych przez władze pruskie z Westfalii. W okresie międzywojennym właścicielem folwarku (obejmującego 515 ha ziemi) był Wincenty Michalski, który kupił posiadłość od Niemca Rauchuda. Tenże Niemiec był zmuszony do sprzedaży posiadłości po tym, jak w Poznaniu przegrał w karty ogromne pieniądze i narobił długów. W okresie okupacji majątek przejął baron von Blum. Po wojnie folwark rozparcelowano, a następnie podjęto próbę utworzenia spółdzielni rolnej. Ta długo się nie utrzymała, po niepowodzeniu utworzono zakład PGR. 

Wieś składa się jakby z dwóch części. Wspomniany folwark leży po lewej stronie drogi Mieścisko – Gołaszewo, nad rzeką Wełną, na której są śluza i most. Tam też stał kiedyś pałac.  Niestety, nie ma po nim już śladu. Zostały ruiny i kilka starych kasztanów oraz lip w miejscu, gdzie był park. Trzeba przyznać, że okolica tu piękna, a Wełna spokojnie płynie wśród łąk. Około 300 metrów od śluzy w górę rzeki przed wojną istniał młyn wodny. Obecnie w tej części są cztery gospodarstwa. Jedno posiada dużą uprawę truskawek. 

Główna część Gorzewa rozciąga się po prawej stronie szosy. Od dawna były tu gospodarstwa chłopskie. Obecnie jest ich 11, wszystkie pokoleniowe. Dominuje w nich hodowla trzody chlewnej. Ziemie są dość słabe. Po upadku pegeeru rolnicy powiększyli areał gospodarstw. 

W Gorzewie istnieje także tartak obok którego znajduje się staw ppoż.

Wieś pięknieje z roku na rok. Domy są tu odnowione, dużo ogródków. Mieszkańcy posadzili aleję modrzewiową i z dużym trudem, bo gleby są słabe, starają się ją wyhodować. Nie ma tu świetlicy. W razie potrzeby korzystają z gościnności sąsiedniego Gołaszewa. Tam też mają swoją parafię.

Gorzewo to bardzo solidarna wieś. Ludzie tu szanują się, chętnie sobie pomagają i to nie tylko w razie potrzeby, ale na co dzień. W takiej atmosferze – jak twierdzi sołtys – przyjemnie i bezpiecznie żyć. Zawsze można liczyć na sąsiadów.

Wieś jako pierwsza w gminie ma założoną kablową sieć energetyczną. Posiada wodociąg, wszyscy chętni mają telefony. Jeszcze w tym roku na 700-metrowym odcinku drogi przez wieś ma być położony nowy dywanik asfaltowy.

Sołtysem jest tu od 1984 r. Adam Radecki.
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